
  
    
      
    
  




[image: Nim Szwejk poszedł na wojnę...]






Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Ha­šek kon­tra Hul­ka.
Alek­san­der Ka­czo­row­ski

DO­BRY ŻOŁ­NIERZ SZWEJK PRZED WOJ­NĄ

Szwejk ru­sza prze­ciw Wło­chom

Do­bry żoł­nierz Szwejk do­star­cza wino mszal­ne

Po­stę­po­wa­nie su­per­ar­bi­tra­cyj­ne w spra­wie do­bre­go żoł­nie­rza Szwej­ka

Do­bry żoł­nierz Szwejk uczy się ob­cho­dzić z ba­weł­ną strzel­ni­czą

Do­bry żoł­nierz Szwejk wśród ae­ro­pla­nów

SZWEJK W NIE­WO­LI

Do­bry żoł­nierz Szwejk w nie­wo­li

Z ŻY­CIA C.K. AR­MII I C.K. PO­LI­CJI

Ośla hi­sto­ria z Bo­śni

Ostat­nie mor­der­stwo Kar­la Mrkvi­čki

Bunt w au­striac­kiej ma­ry­nar­ce

Wia­ry­god­na wy­po­wiedź świad­ka

O tym, jak nam wy­kła­da in­struk­tor strze­la­nia feld­fe­bel Hla­wat­ti

Przy­ro­da i na­uka o tre­nie

Do­sta­wa dla woj­ska

Sen­sa­cyj­na uciecz­ka Ach­me­da pa­szy in­ter­no­wa­ne­go przez rząd au­striac­ki w Jo­se­fo­vie

Smut­ny ko­niec spra­woz­daw­cy wo­jen­ne­go „Pra­ger Tag­blatt”

Szko­ła po­li­cji pań­stwo­wej

W au­striac­kim par­la­men­cie

Ależ bierz­cie so­bie, żoł­nie­rzy­ku!

Za­mknię­ty lew

Cza­ko in­fan­te­rzy­sty Trun­ca

W opusz­czo­nej la­try­nie

Z za­pi­sków ofi­ce­ra

Kro­pel­ki

Ja­ro­slav Ha­šek w Ofi­cy­nie Wy­daw­ni­czej Przy­by­lik&

Ofi­cy­na Wy­daw­ni­cza Przy­by­lik& po­le­ca

Przy­pi­sy

Re­cen­zja







 

Wy­bór i tłu­ma­cze­nie: ANNA DO­RO­TA KA­MIŃ­SKA

Pro­jekt okład­ki, wnę­trza, skład: Stu­dio Ukła­dan­ka, ANNA ZA­GRA­JEK, ALEK­SAN­DRA PRZE­GA­LIŃ­SKA

Re­dak­cja: ANNA NA­STU­LAN­KA

Wi­do­ków­ki ze zbio­rów LESZ­KA KA­MIŃ­SKIE­GO

 

Co­py­ri­ght by Anna Do­ro­ta Ka­miń­ska

Co­py­ri­ght for this edi­tion by Ofi­cy­na Wy­daw­ni­cza Przy­by­lik& 2015

 

Wy­da­nie I, War­sza­wa 2015

 

ISBN 978-83-944377-0-1

 

[image: logo]

ul. Go­deb­skie­go 11, 02-912 War­sza­wa

e-mail: wy­daw­nic­two@przy­by­lik.pl

www: www.przy­by­lik.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.







[image: Hašek kontra Hulka. Aleksander Kaczorowski]

 

 


Po­śród wie­lu za­rzu­tów sta­wia­nych au­to­ro­wi pierw­sze­go prze­kła­du „Szwej­ka” naj­cięż­szy (i naj­częst­szy) jest ten, ja­ko­by Pa­weł Hul­ka-La­skow­ski (1881–1946) nie znał do­brze ję­zy­ka cze­skie­go, a już z pew­no­ścią nie ro­zu­miał po­tocz­nej pra­skiej czesz­czy­zny. Coś jest na rze­czy, bo ten zna­ko­mi­ty tłu­macz li­te­ra­tu­ry cze­skiej, nie­miec­kiej, fran­cu­skiej i an­giel­skiej (był m.in. au­to­rem prze­kła­du „Po­dró­ży Gu­li­we­ra” Swi­fta) fak­tycz­nie spę­dził w Pra­dze wszyst­kie­go trzy mie­sią­ce, od lu­te­go do maja 1920 roku. Miał więc pra­wo nie wie­dzieć, że taki na przy­kład pa­sák to wpraw­dzie słow­ni­ko­wy pa­stuch, ale w pra­skim slan­gu – al­fons. 

Cze­skie­go na­uczył się za mło­du od nie­ja­kie­go Pro­cház­ki, pra­cow­ni­ka kan­to­ru fa­brycz­ne­go w Ży­rar­do­wie w za­bo­rze ro­syj­skim. W po­cząt­kach XX wie­ku tam­tej­sze za­kła­dy tek­styl­ne na­le­ża­ły do naj­więk­szych w Eu­ro­pie, a wśród za­trud­nio­nych w nich cu­dzo­ziem­ców, spe­cja­li­stów z dzie­dzi­ny przę­dzal­nic­twa i tkac­twa, na kil­ka lat przed I woj­ną świa­to­wą po­ja­wi­li się tak­że Cze­si. Hul­ka, sam bę­dąc spo­lo­ni­zo­wa­nym po­tom­kiem cze­skich pro­te­stan­tów, któ­rzy opu­ści­li oj­czy­znę po klę­sce an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w 1620 roku, mnie­mał, że zna ję­zyk przod­ków; do­pie­ro gdy zaj­rzał do pre­nu­me­ro­wa­nych przez Pro­cház­kę ga­zet i ksią­żek, zdał so­bie spra­wę, jak nie­wie­le ję­zyk wy­gnań­ców, któ­ry „był tak już spo­lo­ni­zo­wa­ny, że całe nie­mal słow­nic­two i skład­nia były pol­skie”, ma wspól­ne­go z no­wo­żyt­ną czesz­czy­zną. Prze­to za­brał się do na­uki, a że z na­tu­ry był uta­len­to­wa­ny, z na­wy­ku zaś pra­co­wi­ty, już nie­ba­wem mógł czy­ty­wać dzien­nik „Czas”, „or­gan re­ali­stów cze­skich, któ­re­go du­szą był pro­fe­sor To­masz Ma­sa­ryk”. Na­wią­zał rów­nież ko­re­spon­den­cję ze słyn­nym fi­lo­zo­fem, któ­ry od­po­wie­dział na jego li­sty „bar­dzo uprzej­mie” i „bar­dzo ser­decz­nie”. Hul­ka prze­ło­żył póź­niej na ję­zyk pol­ski kil­ka jego prac, gdyż ce­nił je „wy­so­ko dla ich pro­sto­ty i re­ali­stycz­ne­go sto­sun­ku do ży­cia”. Za­czął jed­nak od prze­kła­dów li­te­ra­tu­ry po­pu­lar­nej. 

Po­cząt­ki nie były ła­twe. De­biu­tem trans­la­tor­skim tłu­ma­cza, pu­bli­ku­ją­ce­go pod pseu­do­ni­mem La­skow­ski (hůl­ka to po cze­sku la­secz­ka), był prze­kład opo­wia­da­nia Sva­to­plu­ka Če­cha „Ja­strząb con­tra Hor­dlicz­ka” wy­dru­ko­wa­ny w Bi­bl­jo­te­ce Dzieł Wy­bo­ro­wych „Ga­ze­ty Pol­skiej”. Przy­niósł mu on wpraw­dzie pro­fit fi­nan­so­wy w osza­ła­mia­ją­cej kwo­cie 50 ru­bli („Dzie­sięć dni pra­cy, to zna­czy, że za każ­dy dzień wy­pa­dło 5 ru­bli, a więc wię­cej, niż w fa­bry­ce za­ra­bia­łem przez ty­dzień”), lecz tak­że „pierw­sze ostrze­że­nie, że na dnie każ­de­go kie­li­cha cze­ka kro­pla go­ry­czy”. W kra­kow­skiej „Chi­me­rze”, pi­śmie bę­dą­cym dla nie­go uoso­bie­niem li­te­rac­kiej do­sko­na­ło­ści i nie­omyl­no­ści, uka­za­ła się miaż­dżą­ca kry­ty­ka jego prze­kła­du; re­cen­zent Włast (pod tym pseu­do­ni­mem kry­ła się współ­za­ło­ży­ciel­ka pi­sma Ma­ria Ko­mor­nic­ka) wy­drwił go mię­dzy in­ny­mi za to, że cze­skie na­zwi­sko Hrdli­čka (sy­no­gar­li­ca) dla uła­twie­nia wy­mo­wy za­mie­nił na Hor­dlicz­ka. Jak wspo­mi­nał po la­tach Hul­ka-La­skow­ski, „zro­zu­mia­łem, że będę mu­siał uczyć się wy­trwa­le na­wet ta­kich rze­czy, któ­re uwa­ża­łem za zgo­ła ele­men­tar­ne (...). By­łem ab­so­lut­nym sa­mo­ukiem, gra­ma­ty­ki i sty­li­sty­ki pol­skiej w żad­nej szko­le się nie uczy­łem, słow­ni­ków nie mia­łem, sze­dłem na­przód po omac­ku. Uwa­gi Wła­sta były przy­kre i na dłu­go po­zba­wi­ły mnie od­wa­gi, ale były cen­ne. Re­cen­zent po­wie­dział mi, że trze­ba się uczyć”.

Hul­ka nie cho­dził do szkół, gdyż od dziec­ka pra­co­wał w fa­bry­ce. Wcze­śnie osie­ro­co­ny przez mat­kę, już jako dzie­się­cio­la­tek pod­kra­dał ojcu „ty­toń i gil­zy” i „za­wzię­cie” pa­lił, by za­głu­szyć głód i „pło­szyć” sen w nocy, gdy sie­dział nad książ­ka­mi, na któ­re prze­zna­czał więk­szą część za­rob­ków. Szyb­ko na­ba­wił się gruź­li­cy i za­pew­ne zmarł­by mło­do, gdy­by nie po­zna­ny w Ży­rar­do­wie ko­lej­ny Czech, nie­ja­ki Ko­sti­lek, przed­sta­wi­ciel fa­bry­ki ma­szyn rol­ni­czych z Prze­ro­wa. Za­re­ko­men­do­wał on wy­bit­nie uzdol­nio­ne­go sa­mo­uka współ­wła­ści­cie­lo­wi za­kła­dów ży­rar­dow­skich Diet­tri­cho­wi (on rów­nież był przy­by­szem z Czech, acz­kol­wiek Niem­cem). Fa­bry­kant-fi­lan­trop wy­słał 19-let­nie­go ro­bot­ni­ka do sa­na­to­rium, a na­stęp­nie na uni­wer­sy­tet w He­idel­ber­gu. 

Od tej pory Hul­ka utrzy­my­wał się z tłu­ma­czeń, po­cząt­ko­wo głów­nie z ję­zy­ka nie­miec­kie­go, na­stęp­nie tak­że z fran­cu­skie­go. „Przyj­mo­wa­łem każ­dą nada­rza­ją­ca się pra­cę i prze­sia­dy­wa­łem przy ma­szy­nie do pi­sa­nia po kil­ka­na­ście go­dzin dzien­nie. Zresz­tą pra­co­wać lu­bi­łem i ro­bo­ta sta­wa­ła się dla mnie na­ło­giem, nie­ste­ty, ruj­nu­ją­cym – wspo­mi­nał. – Ka­li­gra­ficz­ny wzo­rzec szkol­ny, opie­wa­ją­cy, że »cier­pli­wo­ścią i pra­cą lu­dzie się bo­ga­cą«, był nie­ści­sły, bo nie mó­wił, czy­ją pra­cą i kto się bo­ga­ci. Ja od wła­snej pra­cy ubo­ża­łem. Mia­łem jej co­raz wię­cej, ale za­rob­ki były co­raz mniej­sze”.

Nic dziw­ne­go, że je­sie­nią 1919 roku Hul­ka sko­rzy­stał z oka­zji i przy­jął po­sa­dę re­fe­ren­ta pra­so­we­go „w na­szem po­sel­stwie w Pra­dze Cze­skiej”. Sto­li­ca Cze­cho­sło­wa­cji zro­bi­ła na nim nie­za­po­mnia­ne wra­że­nie, „była bar­dzo są­siedz­ka, miła, de­mo­kra­tycz­na, na­wet pod­czas kam­pan­ji przed­wy­bor­czej”. Zwo­len­ni­cy róż­nych par­tii „z są­siedz­ką do­bro­dusz­no­ścią rzu­ca­li so­bie in­wek­ty­wy peł­ne de­spek­tu, uży­wa­jąc słów, któ­rych tyl­ko drob­ną część od­wa­żył się wpro­wa­dzić do dru­ku Ja­ro­sław Ha­śek [pi­sow­nia ory­gi­nal­na], au­tor po­pu­lar­ne­go »Szwej­ka«”. 

Tłu­macz, rzecz ja­sna, nie po­znał pi­sa­rza oso­bi­ście, gdyż Ja­ro­slav Ha­šek (1883–1923) wio­sną 1920 roku prze­by­wał jesz­cze w Ir­kuc­ku, gdzie re­da­go­wał pierw­szą ga­ze­tę w ję­zy­ku bu­riac­kim, i na po­le­ce­nie par­tii bol­sze­wic­kiej udał się z ta­jem­ni­czą mi­sją do Mon­go­lii. Hul­ka tym­cza­sem spę­dzał całe dnie w sie­dzi­bie po­sel­stwa Rze­czy­po­spo­li­tej w pa­ła­cu Kin­skych przy Ryn­ku Sta­ro­miej­skim. Ci dwaj li­te­ra­ci, nie wie­dząc o so­bie na­wza­jem, uczest­ni­czy­li w wiel­kiej geo­stra­te­gicz­nej roz­gryw­ce. Hul­ka od rana do wie­czo­ra wer­to­wał kil­ka­dzie­siąt pism cze­skich, sło­wac­kich i nie­miec­kich, a na­wet „ru­skich z Rusi kar­pac­kiej”. Wy­ła­wiał z nich naj­waż­niej­sze in­for­ma­cje na te­mat po­li­ty­ki we­wnętrz­nej i za­gra­nicz­nej Cze­cho­sło­wa­cji, spraw spo­łecz­nych i go­spo­dar­czych oraz par­tii po­li­tycz­nych. „Za­do­wo­le­nie było nie­ma­łe, że War­sza­wa bę­dzie o tych spra­wach do­kład­nie po­in­for­mo­wa­na” – wspo­mi­nał po la­tach. 

W War­sza­wie uważ­nie śle­dzo­no do­nie­sie­nia z Pra­gi. Pod­czas gdy woj­ska pol­skie zbli­ża­ły się do Ki­jo­wa, wy­bo­ry par­la­men­tar­ne w Cze­cho­sło­wa­cji wy­gra­li so­cjal­de­mo­kra­ci. Nie bra­ko­wa­ło wśród nich sym­pa­ty­ków Mo­skwy. Pra­ga za­pew­ne wy­da­ła­by się re­fe­ren­to­wi Hul­ce mniej siel­ska i do­bro­są­siedz­ka, gdy­by zo­stał w niej nie­co dłu­żej. Kil­ka dni po jego po­wro­cie do kra­ju trzy­dzie­ści ty­się­cy ro­bot­ni­ków wtar­gnę­ło na Ry­nek Sta­ro­miej­ski, nio­sąc szu­bie­ni­ce prze­zna­czo­ne dla li­chwia­rzy. Do­szło do roz­ru­chów, plą­dro­wa­no skle­py. Wid­mo Cze­cho­sło­wac­kiej Re­pu­bli­ki Rad krą­ży­ło nad We­łta­wą. 

Re­wo­lu­cyj­ne na­stro­je pod­grze­wa­li wy­słan­ni­cy z Ro­sji Ra­dziec­kiej, prze­waż­nie daw­ni cze­scy le­gio­ni­ści, któ­rzy w dniach woj­ny do­mo­wej prze­szli na stro­nę bol­sze­wi­ków. Gdy w sierp­niu ar­mia Tu­cha­czew­skie­go do­tar­ła na przed­po­la War­sza­wy, w Cze­chach „jak na ko­men­dę ro­bot­ni­cy ko­le­jo­wi zma­wia­li się, aby do Pol­ski nie prze­pusz­czać ma­te­ria­łu wo­jen­ne­go – wspo­mi­nał Hul­ka. – Prze­sta­rza­łe, nie­zre­wi­do­wa­ne ru­so­fil­stwo cze­skie ode­zwa­ło się przy tej spo­sob­no­ści bar­dzo gło­śno. Na­cjo­na­lizm cze­ski wi­dział ongi w mo­nar­chii ro­syj­skiej zba­wi­ciel­kę wszyst­kich sło­wiań­skich na­ro­dów, te­raz zaś so­cja­li­stycz­ne masy ludu cze­skie­go, ma­ją­ce rząd so­cjal­no-de­mo­kra­tycz­ny, cie­szy­ły się, że zwy­cię­ża­ją ide­ały so­cja­li­stycz­ne. Daw­niej wy­cze­ki­wa­no na­dej­ścia »bra­ta« Rusa, te­raz wy­glą­da­no »to­wa­rzy­sza« Rusa”. 

Jed­nym z owych to­wa­rzy­szy był Ja­ro­slav Ha­šek. Daw­ny bon vi­vant, anar­chi­sta i ge­nial­ny mi­sty­fi­ka­tor, pi­jak, któ­ry drwił ze wszyst­kie­go i wszyst­kich i chęt­nie prze­bie­rał się w dam­skie fa­ta­łasz­ki, w Ro­sji prze­żył nie­zwy­kłą me­ta­mor­fo­zę – prze­dzierz­gnął się w stu­pro­cen­to­we­go bol­sze­wi­ka w skó­rza­nej kurt­ce i z na­ga­nem w dło­ni. Zde­zer­te­ro­wał z Le­gio­nu Cze­cho­sło­wac­kie­go, gdy jego to­wa­rzy­sze na prze­ło­mie maja i czerw­ca 1918 roku za­ję­li trans­sy­be­ryj­ską li­nię ko­le­jo­wą. „Alian­ci na­ka­za­li Cze­chom, by nie zmie­nia­li po­zy­cji, a sami roz­po­czę­li in­ter­wen­cję prze­ciw czer­wo­nym – pi­sał hi­sto­ryk Mar­tin Ma­lia. – Do czerw­ca bol­sze­wic­ka Ro­sja zre­du­ko­wa­na zo­sta­ła z grub­sza do ob­sza­ru Wiel­kie­go Księ­stwa Mo­skiew­skie­go cza­sów Śre­dnio­wie­cza”. 

Le­gio­ni­ści wy­stą­pi­li prze­ciw bol­sze­wi­kom, gdyż oba­wia­li się, że w in­nym ra­zie zo­sta­ną roz­bro­je­ni. Nie chcie­li jed­nak z nimi wal­czyć; prze­ciw­nie, wie­lu z nich z nimi sym­pa­ty­zo­wa­ło. Ha­šek przy­stą­pił do czer­wo­nych, gdy ich dni wy­da­wa­ły się po­li­czo­ne. Szyb­ko awan­so­wał na ko­mi­sa­rza po­li­tycz­ne­go, był też człon­kiem ir­kuc­kie­go so­wie­tu. Oże­nił się (choć miał już żonę w Cze­chach) i praw­do­po­dob­nie spę­dził­by w Ro­sji resz­tę ży­cia (aż po cał­kiem praw­do­po­dob­ny kres w sta­li­now­skim ła­grze, może pry­cza w pry­czę z Bru­no­nem Ja­sień­skim), gdy­by par­tia nie mia­ła wo­bec nie­go in­nych pla­nów. 

Ka­za­no mu wra­cać do kra­ju. Lecz gdy w grud­niu 1920 roku Ha­šek do­tarł wresz­cie do Pra­gi, po­jął w lot, że nad We­łta­wą nie bę­dzie re­wo­lu­cji. Pre­zy­dent Ma­sa­ryk ze­pchnął ko­mu­ni­stów do de­fen­sy­wy i za­pro­wa­dził w Cze­chach wzo­ro­we de­mo­kra­tycz­ne po­rząd­ki. Pi­sarz mach­nął więc ręką na par­tię i wró­cił do daw­ne­go sty­lu ży­cia; znów za­czął pić i pi­sać.

I wró­cił do Szwej­ka. Wy­my­ślił tę po­stać już w 1911 roku; wstęp­ną kon­cep­cję po­wie­ści opra­co­wał w cza­sie woj­ny. Szwejk od po­cząt­ku był enig­mą, po­sta­cią za­gad­ką. Nie wie­my, jak wy­glą­dał, gdyż au­tor ni­g­dzie nie opi­sał jego wy­glą­du ze­wnętrz­ne­go. Nie wie­my rów­nież nic o jego ży­ciu we­wnętrz­nym. Szwejk jest je­dy­ną kom­plet­nie nie­re­ali­stycz­ną po­sta­cią w tej hi­per­re­ali­stycz­nej opo­wie­ści. Dla­te­go np. może wy­sa­dzić w po­wie­trze ar­se­nał i jak gdy­by ni­g­dy nic spę­dzić trzy dni pod gru­za­mi, py­ka­jąc fa­jecz­kę („Do­bry żoł­nierz Szwejk uczy się ob­cho­dzić z ba­weł­ną strzel­ni­czą”). 

Z pew­no­ścią nie jest też ty­po­wym Cze­chem, ka­ry­ka­tu­rą cze­sko­ści ani tym bar­dziej uoso­bie­niem cech na­ro­do­wych. Ha­šek, jak­kol­wiek dziw­nie to może za­brzmieć, był pa­trio­tą; licz­ne na to do­wo­dy znaj­dzie­my za­rów­no w „Szwej­ku”, jak i we wcze­śniej­szych hu­mo­re­skach. Zwróć­my uwa­gę na frag­ment po­świę­co­ny nie­ja­kie­mu Kon­ra­do­wi Dau­er­lin­go­wi, któ­ry „utrzy­my­wał na pla­cu musz­try nie­wy­mu­szo­ną ko­le­żeń­ską at­mos­fe­rę, za­czy­na­jąc zda­nie sło­wem »świ­nia«, a koń­cząc prze­dziw­nym mie­szań­cem – »świń­ski pies«. 

Był przy tym wiel­ce li­be­ral­ny. Zo­sta­wiał żoł­nie­rzom wol­ność de­cy­zji. Py­tał: 

– Co wo­lisz, sło­niu, parę razy w nos czy trzy dni »ver­schärft«? 

Je­że­li ktoś wy­brał »ver­schärft«, i tak do­sta­wał jesz­cze dwa razy w nos. 

– Ty tchó­rzu – grzmiał Dau­er­ling – bo­isz się o swój nos, a co zro­bisz, jak wal­nie cięż­ka ar­ty­le­ria? 

Czy za­cho­wy­wał się w ten spo­sób tak­że wo­bec Cze­chów? Cóż za na­iw­ne py­ta­nie! Za­cho­wy­wał się w ten spo­sób wy­łącz­nie wo­bec Cze­chów, któ­rych było w jego kom­pa­nii sześć­dzie­siąt pro­cent”. („Szwejk w nie­wo­li”).

Pa­weł Hul­ka-La­skow­ski na­tych­miast po­znał się na „Szwej­ku”. Pod­czas gdy cze­scy kry­ty­cy uzna­li po­wieść Ha­ška za przy­kład li­te­ra­tu­ry dru­go­rzęd­nej, stra­ga­no­wej, tłu­macz na ła­mach „Wia­do­mo­ści Li­te­rac­kich” okrzyk­nął ją ar­cy­dzie­łem. „Czy­ta­łem wte­dy po raz nie wiem któ­ry »Do­bre­go wo­ja­ka Szwej­ka« i szu­ka­łem na­kład­cy dla swe­go tłu­ma­cze­nia, ale rzecz dziw­na, nie znaj­do­wa­łem go. Nie mo­głem żad­ne­go z wy­daw­ców prze­ko­nać, że to jest do­bre i że to pój­dzie. Au­tor »Szwej­ka« Ja­ro­sław Ha­śek już nie żył, a wy­daw­ca cze­ski, Sy­nek, zga­dzał się udzie­lić au­to­ry­za­cji na tłu­ma­cze­nie, gdy mu wska­żę fir­mę wy­daw­ni­czą, któ­ra tłu­ma­cze­nie moje wyda. Jed­no­cze­śnie za­strze­gał się, że wszyst­kie nie­par­la­men­tar­ne sło­wa mu­szą być prze­tłu­ma­czo­ne do­słow­nie bez żad­nej eu­fe­mi­za­cji i wy­krop­ko­wy­wań. Po pro­stu taki był wa­ru­nek, nad któ­rym nie do­pusz­czał dys­ku­sji. Wpa­dłem na po­mysł prze­sła­nia »Wia­do­mo­ściom« krót­kiej no­tat­ki o »Do­brym wo­ja­ku Szwej­ku« i na­kład­ca zna­lazł się od razu. »Rój« po­znał się na Haś­ku i nie­ba­wem mo­głem był przy­stą­pić do tłu­ma­cze­nia tej cie­ka­wej książ­ki”. 

„No­tat­ka” Hul­ki no­si­ła ty­tuł „Cze­ski Ra­be­la­is – Ce­rvan­tes. Po­wieść o Szwej­ku. Hi­sto­ria wo­ja­ka-afo­ry­sty” („Wia­do­mo­ści Li­te­rac­kie”, nr 42/1927). W la­tach 1929–1931 wy­szły „po­szcze­gól­ne tomy »Szwej­ka«, przyj­mo­wa­ne przez czy­tel­nic­two i kry­ty­kę nad­zwy­czaj życz­li­wie”. Wpraw­dzie tłu­macz nie do­trzy­mał obiet­ni­cy da­nej cze­skie­mu wy­daw­cy: „Do­bry wo­jak Szwejk” roił się od eu­fe­mi­zmów, np. zda­nie „Voní tih­le vzne­še­ní páni be­jva­jí oby­čej­ně bu­ze­ran­ti” Hul­ka prze­ło­żył tak: „Ci ucze­ni pa­no­wie mie­wa­ją ta­kie roz­ma­ite gu­sta”. Dla po­rów­na­nia, w naj­now­szym prze­kła­dzie An­to­nie­go Kro­ha zda­nie to brzmi na­stę­pu­ją­co: „No, ci szla­chet­ni pa­no­wie to na ogół pe­da­ły”. I jest to prze­kład wier­ny du­cho­wi i li­te­rze ory­gi­na­łu. 

Tyl­ko co z tego? Po­wiedz­my to wresz­cie: Hul­ka nie prze­ło­żył „Szwej­ka”, lecz na­pi­sał go od nowa, po pol­sku. Być może na­pi­sał go na­wet le­piej niż Ha­šek.

 

 

Bi­blio­gra­fia: Pa­weł Hul­ka-La­skow­ski, „Mój Ży­rar­dów: z dzie­jów pol­skie­go mia­sta i z ży­cia pi­sa­rza”, War­sza­wa 1934; Mar­tin Ma­lia, „So­wiec­ka tra­ge­dia. Hi­sto­ria ko­mu­ni­stycz­ne­go im­pe­rium ro­syj­skie­go 1917–1991”, prze­kład Mag­da­le­na Hu­łas i Elż­bie­ta Wy­zner, War­sza­wa 1998.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Ja­ro­slav Ha­šek w Ofi­cy­nie Wy­daw­ni­czej Przy­by­lik&:
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Książ­ki do­stęp­ne w do­brych księ­gar­niach 
oraz w wer­sji elek­tro­nicz­nej jako e-bo­oki, m.in. w skle­pach: 
iTu­nes, Pu­blio, Wo­blink, Vir­tu­alo, Ne­xto









Szwejk po­szwej­kow­ski
 Re­cen­zja Jac­ka Po­przecz­ko PO­LI­TY­KA nr 5, 26.01.2016




Ar­cy­dzie­ło Ja­ro­sla­va Ha­ška „Przy­go­dy do­bre­go wo­ja­ka Szwej­ka pod­czas woj­ny świa­to­wej” uka­za­ło się w la­tach 1921–23. Ale po­stać Szwej­ka wy­my­ślił au­tor wcze­śniej, po­ja­wia się w jego tek­stach już od 1911 r. W do­ko­na­nym przez Annę Do­ro­tę Ka­miń­ską wy­bo­rze hasz­kow­skich pu­bli­ka­cji z lat 1908–18 (głów­nie krót­kich opo­wia­stek, m.in. z pism „Ka­ri­ka­tu­ry”, „Do­brá kopa”, „Ce­cho­slo­van”) naj­cie­kaw­sze i naj­za­baw­niej­sze są wła­śnie te, w któ­rych sta­je przed nami Do­bry Wo­jak. Szwejk przed­kla­sycz­ny róż­ni się od kla­sycz­ne­go. Jego re­la­cje z pa­na­mi ofi­ce­ra­mi, wach­mi­strza­mi i ka­pra­la­mi, po­le­ga­ją­ce na jak naj­do­kład­niej­szym wy­ko­ny­wa­niu roz­ka­zów, co pro­wa­dzi do na­stępstw ka­ta­stro­fal­nych, po­ka­za­ne są w świe­tle bar­dziej wy­ja­skra­wio­nym, a woj­sko­wo-biu­ro­kra­tycz­na rze­czy­wi­stość na­bie­ra cech nie tyl­ko gro­te­sko­wo-ab­sur­dal­nych, ale wręcz pur­non­sen­so­wych. Jak w opo­wia­st­ce, gdzie pu­cu­ją­cy ae­ro­pla­ny na wie­deń­skim lot­ni­sku Szwejk sły­szy od ofi­ce­ra: „Ośle je­den, leć­cie do wszyst­kich dia­błów”, po czym uru­cha­mia sa­mo­lot, prze­la­tu­je Alpy, po­łu­dnio­wą Eu­ro­pę, Mo­rze Śród­ziem­ne i lą­du­je wraz z prze­ra­żo­nym ma­jo­rem w Afry­ce.

Inne po­miesz­czo­ne w zbior­ku tek­sty, acz nie­rów­nej ja­ko­ści, też spra­wią sa­tys­fak­cję mi­ło­śni­kom twór­czo­ści Ha­ška, a po­win­ny rów­nież za­chę­cić do jej zgłę­bia­nia oso­by, dla któ­rych bę­dzie to pierw­szy z nią kon­takt. Trud­no oce­nić tę książ­kę w punk­tach. Dla kla­sy­ka ukła­dem od­nie­sie­nia po­wi­nien być chy­ba sam kla­syk. Je­śli ka­no­nicz­ny Szwejk to szóst­ka, to ten wy­bór opo­wia­stek za­słu­gu­je na moc­ną czwór­kę.

 

PS. W księ­gar­niach moż­na też zna­leźć wcze­śniej wy­da­ne w tej sa­mej ofi­cy­nie wy­bo­ry tek­stów Ha­ška – „O Pod­ha­lu, Ga­li­cji i... Pił­sud­skim” oraz „Pocz­tów­ki z c.k. mo­nar­chii”.

 

Ja­ro­slav Ha­šek, Nim Szwejk po­szedł na woj­nę..., wy­bór i prze­kład Anna Do­ro­ta Ka­miń­ska, Ofi­cy­na Wy­daw­ni­cza Przy­by­lik&, War­sza­wa 2015, s. 161
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Piotr Adamczewski

»Jak smakuje pepek Wenus”

Malo kto tak pieknie i madrze, inkrustujac narracje
anegdotami, z miloscia, wiedza i kultura pisze po polsku
o Swiecie jedzenia i kuchni jak Piotr Adamczewski. I juz
sobie wybralem kilkanascie przepisow z tej ksiazki do
natychmiastowej realizacji. Smacznego czytanial

Marcin Meller
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Wojciech Markiewicz
»100 najbiedniejszych Polakow”

Wiele reportazy Wojtka Markiewicza weszlo juz do historii
polskiego dziennikarstwa. Fenomen Wojtkowego pisarstwa
polega na niebywalym stuchu jezykowym i wyczuciu formy.
Jego teksty, nie przestajac by¢ reportazami, sa czesto
literackimi peretkami. Jesli chcecie wiedzie¢ na czym
polega legenda i sila ,polskiej szkoly reportazu” czytajcie
Markiewicza. To juz jeden z niewielu, co tak piorem wodzi.

Jerzy Baczynski
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